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P a m f ę t a j c i ®
o „Dniu prasy socjalislycznźj"

27 i 28 września.

Pomysły reaków.
*— Krzyczeli1: „Polska! Polska i, lecz jedne­

go razu,
Ohcąc krzyczeć, zapomnieli na ustach wyraża; 
łowili jednak, że Bóg im prawo krzyku przy­

zna,
Sdi i krzyczeli jeszcze: „Ojczyzna! Ojczyzna!" 
^ tem  Bóg z Mojżeszowego pokazał się krzaka 
* Przerazi! je wszystkie zapytamiem: „Jcka?"

Juljusz Sło wackL

Jaka?...

przerażało i przeraża 
pismaków burżuazyjnych i całe koł- 

w° °bszarniczo - mieszczańskie. Boją się 
ą gd 6^° zaPylania, drżą na samą myśl o nim, 
ig;}0 16 usłyszą, wpadają w szał i gulgocą jak 
^ A rf Qa w^ ° k  czerwonego koloru: „Naród! 

1X11 Naród! Polska! Polska! Polska!“
■^e jaka?

pocóż zaraz: Jaka? Najlepiej niech 
Nijakal Brawo! Brawo! Niech żyje 

Nijaka!
^ raic$ jest ten, kto zapytuje, albo po- 

■ ta Polska!
• j, Us‘ć mu gardło! Zakneblować usta! 

^ e ju ^  ^aaa ' P311 dalej, panie An-

z kupek i gromadek do całości

*^?ŚU 5 * ^ 8  m'°Bo wydrukował w Nr. 463 
’6P°diegIoj“ p. Andrzej Niemojewski, 

^ci0ftC ła PewQe, że powtarza wielką mądrość 
^ \t f  111 e 0 motto chodzi. My wiemy, 

^  ^ i  myśli u takich panów oznacza „Ca- 
* 0 * u“ ^ ie ^ Iedz>eliśmy jednak, że ich 

mość posunie się aż do żądania — by za- 
i usta posłom socjalistycznym.
H ^ ^ w n o  w Warszawie odbył się zjazd 

^ ^ - ió w  rolnych, na którym d  „ciemni" pa­

robcy i fornale ośmielili się mówić, jaką ma 
być ta Polska, ta Ojczyzna nasza — Ludowa, 
czy obszarnicza? I  czy — prawo do tej zie­
mi polskiej ma mieć obszarnik, bogacz, aferzy­
sta — czy lud z tej ziemi wyrosły — życie całe 
na niej pracujący — a ubogi?.

Na tym zjeździe i w tym duchu przema­
wiał poseł do Sejmu to w. Ignacy- Daszyński.

Nijako było redaktorowi „Myśli Niepodle­
głej" napisać wprost, aby w przyszłości takie 
zjazdy parobczańskie, które zechcą mówić jaka 
ma być Polska, rozpędzić batami — więc, ha­
mując ekonomoką pasję — napadł na to w. Da­
szyńskiego.

Pismaków burżuazyjnych obleciał blady 
strach, bo oto na zjeździ© parobcy i  fornale 
przyjęli rezolucję socjalistyczną. Więc stając 
w obronie „jaśnie panów", „dziedziców", wo- 
góle dworów i pałaców, a bojąc się „sytuacji 
rewolucyjnej" — p. Andrzej Niemojewski — 
zwraca się do „rozumniejszych", „dzielniej­
szych" i „szlachetniejszych" jednostek w Sej­
mie, by na jednym z najbliższych posiedzeń 
■poruszyły kwesłję „wichrzycielstwa nietykal­
nego", — t. jest aby posłów socjalistycznych 
pozbawić nietykalności.

. Jak widzimy, pomysłowi są polscy czarno- 
secińcy. Oni by pragnęli z  Sejmu polskiego 
zrobić carską Dumę, a posłów socjalistycznych 
oddać w kuratelę żandarmów.

Obszarnicy i ich pisarze w rodzaju p. Nie- 
mojewskięgo zdobywają się na coraz genial­
niejsze pomysły w’ obronie pańskich .mająt­
ków.

Ich „Myśl nieprzytomna" na pytanie: jaka 
ma być Polska, odpowiada bez wahania: czar­
nosecinna!

Stanisław Osa,

Szantaże endeckie w Lublinie
Lisi endeka). — Odpdwiedź P. P. S.-ofWcaL

Szanowna Redakcjo! i!‘
W liipcu b. r. do Komisji sanitarnej przy 

magistracie m. Lublina wpłynął list d-ra Ku­
jawskiego, który, opierając się na insynua­
cjach „Głosu" czy „Ziemi Lubelskiej", pozwo­
lił sobie napiętnować jakoby moje „antypań­
stwowe" przekonania polityczne. Na insynua­
cję powyższą odpowiedziałem stosownym li­
stem do tejże komisji. Ponieważ jednak sp ra­
wa ta  obecnie jest tendencyjnie oświetlona 
przez różne indywidua, proszę uprzejmie o po­
dlani© tych listów do wiadomości opinji pu­
blicznej.

*  *
*

Liet (Lra Kujawskiego.
Lublin, dn. 23 łipca 1919 r.
Do pana przewodniczącego Komisji sa­

nitarnej m. Lublina, d-ra Biernackiego.
Pisma lubelskie ujawniły czynny udział 

w manifestacjach w d. 20 i 21 lipca wicepre­
zydenta m. Lublina p. Uziembly.

Ponieważ wystąpienie to w dzisiejszym 
momencie i z widocznych motywów obecnej 
manifestacji jest wystąpieniem wyraźnie prze- 
ciwpolskiem i przedwpaństwowem i przez to 
samo wykracza daleko poza granice nietykal­
ności przekonaniawej, a wskutek tego już nie 
może być wytłumaczone tem, że obojętnem 
bywa dla spraw o specjalnym zakresie, jakie 
kto ma przekonania polityczne, uważam dla 
siebie współpracę w jednej i tej samej insty­
tucji łącznie z osobą tego pokroju polityczne­
go za niemożliwą i proszę o wykreślenie mnie 
z listy szłonków komisji sanitarnej. ,

Nadmieniam, że od pracy wykonawczej 
n ie uchylam się i wszelkie poruczenia, jakie 
by komisja uznała za potrzebne włożyć na 
mnie, najchętniej spełniać będę.

Z wysokiem poważaniem 
Dr. M. Kujawski.

Odpowiedź widopres. m iafta t<*w. Uzlsmbły.

„Do Komisji Sanitarnej przy Magistracie, 
na ręce przewodniczącego d-ra Biernackiego.

Wobec złożonego przez p. Kujawskiego 
listu do Komisji sanitarnej, zarzucającego mi 
antypaństwowe stanowisko (w demonstra­
cji robotniczej dnia 20 1 21), uniemożliwiają­
ce panu Kujawskiemu współpracę ze mną ws 
Komisji sanitarnej, pozwalam sobie oświad­
czyć, co następuje:

Wchodząc do komisji sanitarnej z ram ie­
nia zarządu miasta, wszedłem nie jako je­
dnostka, lecz przedstawiciel organizacji robot; 
tnrezej Polskiej Partji Socjalistycznej.

Jako członek tej organizacji walczyłem o 
niepodległość państwową Polski, ni© uginając 
się ani przed lochem więziennym, ani kator­
gą syberyjską, oczekując jeno z dnia na dzień 
tej chwili, kiedy z okrzykiem: „Niech żyje 
Niepodległa Polska Ludowa" przyjdzie mi sta­
nąć pod szubienicą lub lufami karabinów soł- 
datów carskich, gdy panowie z Innych stron­
nictw uważali „niepodległość państwową" za 
„mrzonki" i „środek agitacyjny".

Dziś, kiedy żywioły sobkowski© za fraze­
sy państwowe zaprzedają Polskę im periali­
stom Zachodu, Czechom lub Kołczakom rosyj­
skim, będę bronił Niepodległości i wolności 
ludu polskiego w Państwie Połskiem, ile mi 
sił starczy, z przeświadczeniem, że do budo­
wy państwa polskiego więcej cegiełek doło­
żyłem, niż dr. Kujawski.

Panom Kujawskim i t. p. odmawiam pra­
wa do oceniania celowości mojej pracy poli- 
tycznej i w ystąpienie d-ra Kujawą^iego trak­
tuję jako intrygę polityczną przeciwko partji 
robotniczej, 00 niedopuszczalnem w ko­
misji Samorządu miejskiego, jako instytucji 
apolitycznej, powstałej na podstawach dema-
kratycznyeb.

W. UzŁomblo".

Demonstracje robotnicze w  Łodzi.
Bratni nasz organ „Łodzianin" podaje na­

stępujący opis demonstracyj łódzkich przeciw­
ko ministerjum robót publicznych:

iWe czwartek, din. 11 b. m., o godz. fcl ra­
no zaczęły się demonstracje robotników z ro­
bót publicznych z linji Łódź — Kutno. Już 
dwa tygodnie upływają od czasu, kiedy robot­
nicy nie otrzymują wypłaty. Wobec tego we 
czwartek naznaczyli punkt zborny na Widze­
wie w celu udania się przed biuro delegata 
ministerjum robót publicznych — pana Wierz­
bickiego. Po drodze przerwano kilka razy 
kordon milicji, która demonstrantom tam o­
wała drogę. Ńa Wodnym Rynku policja kon­
na i piesza wpadła pomiędzy spokojne tłumy 
i zaczęła płazować na prawo i lewo. Pochód 
rozbito na dwie części. Wiele osób raniono. 
Następnie demonstranci ruszyli dalej. Pana 
Wierzbickiego nie zastali w biurze. Wiedy 
wysunięto 5-ciu mówców, którzy z powodu 
nieobecności p. W. nawoływali do rozejścia się. 
Akcję w imieniu robotników poprowadzą 
związki, a gdy ta się nie uda, wówczas zno- 
wuż robotnicy pójdą tłumnie dopominać się 
sprawiedliwości. Gdy na wezwanie mówców 
tłum zaczął rozchodzić się, wówczas policja 
żnowu zaczęła plażować. Zaznaczyć należy, 
że w pochodzie panował wzorowy porządek, 
robotnicy wyłonili z pośród siebie milicję, któ­
ra pilnowała ładu tak, że tramwaje nie prze­
stały kursować. Jednakże bez względu na 
spokojną postawę tłumu, bez względu na cięż­

ki byt robotnika, pracującego w najstraszniej­
szych warunkach, policja zachowywała się, jak 
najzaciętszy wróg ludności. Raniono 27 osób, 
aresztowano także wielu. Pomiędzy areszto­
wanymi znajduje się 3-ch żołnierzy z armjt 
Hallera, którzy ujęli^ się ^  demonstrantami. 
W pochodzie było wiele transparentów z na­
pisami: „Żądamy w yplatj", „Żołnierze, ni a 
strzelajcie do swych braci - robotników" i t. p.

Policja i teraz więc, jak ząwsze, nietakto­
wnie, według wzoru praktyk policyjnych za- 
borccw, miast wpłynąć na uspokojenie, tylko 
rozjątrzyła manifestujące tłumy. Tylko peł­
nemu godności i poczucia ważności sprawy, za­
chowaniu, biorących w manifestacji udział 
świadomych żywiołów robotniczych, zawdzię­
czać należy, że nie doszło do krwawych zajść. 
Napiętnować również należy nieobliczalne za­
chowanie się komunistów w tej sprawie. Komu­
niści, pohopni do szafowania krwią robotnika 
dla swoich demagogicznych celów, w odezwach 
swoich popychają masę do walki otwartej na 
ulicach, do chaotycznych wystąpień, pragnąc 
wyzyskać je nie dla dobra bezrobotnych, ale 
dla _ spopularyzowania zdyskredytowegd w 
Rosji hasła „dyktatury proletarjatu". Ogół ro­
botniczy zdecydowaną, ale spokojną i poważr 
na akcją w imię słusznych żądań uniemożliwił 
wszelką prowokację ze strony zarówno nietak­
townych przedstawicieli władzy, jak i nieod­
powiedzialnych komunistów.

ii— il W  t  <ąnij , — i j — ■- l ,

ORGAN PPS
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JaS (o bywa w P a fis lira i  
. lywezs 1 Przywozi?

Elektoralna 2. Sekcja handlu. Komisja 
przywozu i wywozu. Godzina 10-a rano.

Z wielkim hałasem podjeżdża samochód 
rządowy. Zapewne przyjechał minister. Lęcz 
nie, wysiada pan Szczerbo-Rawicz, przewodni­
czący komisji. Z samochodu mile go żegna ja­
kaś pani. Zapewne żona, odprowadzająca mał­
żonka do biura. Bo pan Szczerbo-Rawicz nie 
lubi chodzić piechotą lub jeździć tramwajem. 
Woli — samochodem i z żoną. Zawszeć to ta­
niej. Wprawdzie z samochodu rządowego ko­
rzystać mogą zasadniczo tylko szefowie sekcji 
i to wyłącznie w sprawach służbowych, ale, 
widocznie, spacer z żoną, zdaniem pana Rawi­
cza, należy również do czynności służbowych 
i nawet może hardziej żmudnych niż praca 
biurowa.

Wzorem pana Rawicza idą jego pisklęta— 
urzędnicy z komisji, bo również jeżdżą rządo­
wymi samochodami, nawet daleko, bo na Bie­
lany, i w miłem to warzystwie, z  panienkami— 
a  jakże! Quel chic!

Godziny przyjęć. W poczekalni komisji 
gwarno. Interesanci długopoli i brodaci, gdzie­
niegdzie wylękniona aryjska postać. Przedsię­
biorstwo pod firmą: Komisja wywozu i przy­
wozu kwitnie. Pan Szczerbo-Rawicz i jego ad- 
latusi promienieją. Około południa gwar cich­
nie. Referenci idą na dobre śniadanko do An­
gielskiego lub do Briihla- Nie wszyscy. Ale idą.

Ci przynajmniej coś niecoś pracowali. Ale 
w sztabie pana Rawicza jest jeden niebieski 
ptak, co zjawia się raz w tygodniu na przeciąg 
dwóch godzin. Referent prasowy. Pan Żyznow­
ski. Pracownik redakcyjny „Gazety Warszaw­
skiej Bo pan Rawicz jest wielkim patrjotą— 
a  jakie! „Bóg i Ojczyma" to jego hasło.

Wprawdzie w Mińsku w roku 1917 był p. 
Rawicz wielkim demokratą, może za wielkim, 
bo przy pomocy bolszewików rozbijał organi­
zacje polskie, ale teraz — panie łaskawy — 
inny prąd, wirowy prąd, może jaka teka wpad­
nie up. aprowizacji, jako ie  pan Rawicz zdo­
był już pewne doświadczenie, sprowadzając z 
zagranicy majtki i perfumy. Trzeba się zabez­
pieczać. Na początek dobrze jest mieć i gto'- 
sunki z redakcją „Gazety Warsz." przez pana 
Żyznowskiego. A że ów pan zjawia się w biu­
rze na 2 godziny w tygodniu i bierze 1,200 
m arek miesięcznie — to drobiazg.

Okradać skarb bezkarnie jeszcze można. 
Jest ci tam w ministerjum biuro informacyj- 
no-prasowe, zatrudniające kilkunastu urzędni­
ków, ale pan Rawicz woli mieć swojego re­
ferenta prasowego, jak woli jeździć z żoną 
samochodem rządowym.

A propos, byłbym zapomniał. Czy pan 
Rawicz #iew ie przypadkiem, te  jego urzędnicy 
wyjeżdżając na wypoczynek letni do Szwajca- 
rjl (tylko tam jeżdżą), wypisują sobie pozwo­
lenia ua przywóz towarów, opiewające na 
dziesiątki tysięcy marek?

Dokądże łaskawy pan minister będzie 
tolerował podobne nieporządeczld, te  się tak 
łagodnie wyrazimy. A może czeka na Interpe­
lację w Sejmie (zbieranina hołoty w brudnych 
kołnierzykach — abominable!)?

Poliszynel.

H a  D an iem .
Myszkowska fabryka papieru, nie otrzy­

mując węgla, przerwała wyrób papieru gaze­
towego.

Dzięki tedy niezrównanej gospodarce na­
szego ministerjum przemysłu, dzienniki me 
będą miały papieru.

Paskarskie zapasy, sprzedawane po pa­
skarskich cenach, nie wystarczą.

Nie będzie papieru — dzienniki przestaną 
wychodzić.

ajatr)
Kiedy po wypowiedzeniu wojny przez 

Niemcy socjaliści niemieccy niemal bez szem­
rania atonęli pod sztandary, urok l potęga mi- 
litaryzmu pruskiego |?yly jeszcze tak silne, a 
groźba caratu rosyjskiego tak aktualna, że- 
nieuprzedzony obserwator musiał zrozumieć 
bezpłodność wszelkich ewentualnych prób 
protestu. Gdy podczas wojny socjaliści więk­
szości nie przeciwstawiali eię dość wyraźnie 
an eksjonistycznej i łupieżczej polityce junkier­
skiego rządu, odczuwane to było jako dowód 
wielkiego ideowego upadku. Kiedy jednak 
dziś cit socjaliści, grając przemożną rólę w 
rządzie, prowadzą politykę ucisku i prowoka­
cji, gdy zatapiając Górny Śląsk w krwi robot­
nika polskiego, jasne jest, że mamy tu do czy­
nienia z nową postacią kapitalistycznego im­
perializmu i „egoizmu narodowego", reprezen­
towanego dziś, niestety, przez pewne odłamy 
proletariatu niemieckiego. Gdy socjaliści cze­
scy nic niemal nie czynią, aby powstrzymać 
rozwydrzenie szowinistyczne swych mężów 
stanu, dążących do rabunku polskiego Śląska 
Cieszyńskiego, taż sama smutna ciśnie « ę  
refleksja. *

Lecz nte tylko oni... Najwięksi pogromcy 
tak pogardliwie prze® nich zwanego „socjal-

*) Art. ten umieszczamy Jako dyskusyjny. 
Red.

A może tego właśnie pragnie nasz^Rzad 
fachowy?

Poco wogóle u nas istnieje ministerjum 
handlu i przemysłu?

Niech się nazwie ministerjum paska i sa­
botażu — wtedy nie będzie przynajmniej złu­
dzeń.

Dłśsfi w Warszawie.
Kraków. 14 września.

(KP). „Kurjer Codzienny" donosi z War­
szawy: W Warszawie przebywa stale były szef 
iaodarm erjl Królestwa Polskiego Uthoff, żo­
na jego ma posadę w ministerjum spraw woj. 
skowych i czyni obecnie starania ażeby i mę­
żowi wyszukać posadę rządową.

Bawiła w Polsce misja p. Morgentaua, 
fctóra z polecenia Wilsona badała stosunki 
polsko-żydowskie. Była i pojechała. Ale po­
dobno sjonistom nie podobało się, ie  p. Mor- 
gentau nie jest sjonistą. Do Polski ma tedy 
zjechać, z ramienia tym razem rządu angiel­
skiego, sjouistyczna misja niejakiego p. Sa­
muela.

Endecy żydowscy nigdy nie grzeszyli tak­
tem — i misja ta jest nowym tego dowodem, 
Ale z jakiej racji rząd angielski osłania swo­
ją urzędową opieką ajonistycznyeh wycieczko­
wiczów? Może ich sobie popierać w Anglji — 
ale zgoła niepożądanym jest ten sjonizm an­
gielski na eksport do Polski.

N* Śląsku Cieszyńskim wychodzi dwuty­
godnik Komisji Związków Zawodowych p. a. 
„Proletarjusz",

Na treść num eru 15 z dn, 15 sierpnia b. r., 
zajmującą się li tylko sprawami miejscowe- 
mi, złożyły się następujące artykuły: „Reak­
cja podnosi głowę", „Z Republiki Kęckiej", 
„Ksiądz na usługach żydowskiego dorobkie­
wicza", Wiele miejsca poświęcono ruchowi 
zawodowemu, a dalej następują koresponden­
cje z Goleszowa, Szczakowy, Krakowa, Jawo­
rzna, Wieprza i  Żywca i komunikaty. Prócz 
tego są umieszczone dwa protesty, z powodu 
aresztowania redaktora tow. Wawreczki i in. 
za pracę nad zawarciom umowy między służ­
bą folwarczną a  obszarnikami,

Z jakiemi trudnościami spotykają się na­
si towarzysze, świadczy fakt, że przed odda­
niem do druku num eru muszą oddawać go do 
cenzury. Cenzorzy zaś b. dziwnie rozumieją 
swoje obowiązki i każą wykreślać różne miej­
sca według owego widzimisię. I  tak w nr. 15 
wykreślono, oo następuje:

W artykule, gdzie mowa o mieszkaniach 
służby dworskiej, wykreślono słowa „pijawka 
żydowska". W końcu zaś po interpelacji do 
Min. zdrowia wyrzucono ustęp następujący: 
„Ponieważ miejscowe władze stoją na usłu- 
gach niesumiennych obszarników, którzy do­
tąd nic nie uczynili, oo by ludność tutejszą o- 
chronić mogło, dlatego"...

W „Republice Kęckiej" mówi się o nie­
prawnym i bezpodstawnym aresztowaniu tow, 
Wawreczki i Matyaska 1 zasądzeniu ich bez 
wysłuchania. W art. tym wykreślono następu­
jące miejsce: „To są nagie fakty, które mają 
być podstawą aresztowania spokojnych oby­
wateli. Czy p, ministrowi sprawiedliwości są 
nadużycia lokalnych władz sądowych w Kę­
tach wiadomo? Co zamierza p. m inister uczy- 

ażeby się nadużycia takie nie .powtarza-

Co oznaczać ma ta głupia cenzura?
M. Nowicki.

patrjotyzmu", najkrańcowd rzekomo przeciw 
n ey kapitalizmu, bolszewicy, okazali się w 
praktyce im perialistam i i „zbieraczami ziem" 
daw nego im perjum  rosyjskiego.

Podeptali oni prawo sam ostanowienia, 
wysunięte prze® konferencję zimmerwaidzką, 
w której brali udział, aż wreszcie z cynizmem 
gię przyznali, że idą m  U krainę po zboże i wę­
giel a do Baku pb nafta, \

V
W wielkich zmaganiach ekonomiezno-mo- 

carstwowyob, w konkurencyjnej walce prze­
mysłu najmniej dotychczas bezpośrednio byl 
zainteresowany proleinrjat. Wprawdzie kryzy­
sy ekonomiczne odbijały «!ę na warstwie ro­
botniczej fatalnie, lecz wszelkie polepszenie 
koniunktury odczuwał proleiarjat fabryczny, 
bardzo słabo. Fabrykanci zgarniali potworna 
zyski, a płaca robotnicza wzrastała minimal­
nie i tylko drogą ciężkiej walki. Położenie kla­
sy robotniczej było niemal wszędzie na konty­
nencie Europy zbliżone, a jeśli były różnice, 
nie odczuwano ich wobec przytłaczającego fa­
ktu burżuaayjuego wyzysku. W tym stanie rze­
czy hasto solidarności- tri i odzy naw  do w oj pro* 
lelftrjatu wysuwało się z samorzutną silą, jako 
naturalny sojusz przeciw' wspólnemu najgroź­
niejszemu wręgowi. I było ono tak zrozumia­
łe, że nikt nie dostrzegał wszelkich niebezpie­
czeństw, jakie mu w przyszłości zagrozić mia-

Dzie właśnie niebezpieczeństwa te zaczy­
nają się  ujawniać. Robotnicy zorganizowani 
stali się dzięki przewrotom ostatnim taką si­
łą, żs zyskali poważny wpływ' i na bieg pro­
dukcji l kalkulację cen. Nie może iużbyć ta>

lM i a M  ś w i t a .
Z powodu notatki naszej o p. Karolu Ilal- 

pereie, dawnym członku ambasady rosyjskiej, 
obecnie ambasady polskiej w Rzymie, otrzy­
maliśmy list ęd jednej z naszych prenumera- 
torek, która parę miesięcy była w majątku 
pp. Hałpertów W Szczekocinach. Wbrew 
twierdzeniu „Gazety Warszawskiej", kore­
spondentka nasza, podnosząc zresztą wysoką 
kulturę umysłowa P- K, Halperta, bardzo wąt­
pi o jego polsk#5i. „Odniosłam wrażenie, że 
oni uważają się raczej za Niemców niż Pola­
ków. Matka ich Niemka, zdaje się księżniczka 
zdaleka spokrewniona z byłym dworem nie­
mieckim, w domu używali języka niemieckie­
go albo angielskiego". „Że p. Karol Halpert 
uważa się za Niemca, wywnioskowałam % nie­
których rozmów, np. raz była rozmowa przy o- 
biedzie o miastach niemieckich. P. Karol wy­
raził się w sposób następujący: „Polacy tak 
śmiesznie czasem przekręcają nazwy' miast 
niemieckich, np. zamiast „Breslau", mówią 
„Wrocław". Na moją uwagę, ie  niema tu nic 
śmiesznego, ho Wrocław należał niegdyś do 
Polski i wtedy tak się nazywał, a jak Niemcy 
zabrali, to przechrzcili go na Breslau, wyraził 
zdziwienie: „Nigdy nie słyszałem, żeby kiedy­
kolwiek Breslau należał do Polski". Albo np. 
oprowadzając mnie po pałacu szczekocińskim, 
odezwał się: „W tym pokoju mieszkał niegdyś 
Kościuszko, wódz wojska polskiego"... To tak 
wyglądało, jakby mówił o wodzu obcych dla 
niego wojsk"—

Tyle nasza korespondentka, która zresztą 
bardzo podnosi osobiste zalety p. Halperta. 
Niewiadomo tylko kiedy się stał Polakiem —• 
zapewne z chwilą, gdy znikła ambasada rosyj­
ska w Rzymie... Może to wystarczą ultra-patrjo- 
tycznej „Gazecie Warszawskiej".

polskiego. Otóż porucznik otrzyinuje*miesig®*- 
nie 3 tys. marek, kapitan 4—4.500 mk., maj0'  
i podpułkownik 7—8,000 i t. d. we wzrastając^ 
proporcji. Żołnierze i podoficerowie otrzynn** 
ją od 12 do 25 rak. dziennie.

Oficerów francuskich jest podobno do 2 
tys. Stanowi to więc bardzo poważny, a  Pr®°~' 
ważnie zgoła niepotrzebny wydatek dla ska>" 
bu polskiego

Dif H i  (DitllL

u

W kampanji 1918—19 r. produkcja cukrtt 
w b. Królestwie wyniosła 500 tys. centnarów 
metrycznych, Ale ministerjum aprowizacji V0' 
myldo się w obliczaniu zasobu cukru — p°* 
dobno zaszedł błąd przy przepisy waniu czy te* 
dodawaniu liczb f! Licząc na większy zap*® 
cukru, ministerjum-zaczęło hojnie gospodar0* 
wać — i skutki wkrótoe się objawiły.

Ogromne ilości cukru mdnisterjum sprz®* 
dało na użytek „przemysłowy" — to też ° a 
ciastka i cukierki nigdy cukru ni© brakował0* 
Największa jednak ilość tego „przemysłów®* 
go" cukru poszła — na pasek.

Ministerjum traktowało tę sprawę wy 
łącznie z fiskalnego punktu widzenia, okcąf 
przysporzyć jaknajwięcej dochodów skarbowi. 
Ministerjum nabywa worek cukru za 200 ma* 
rek, a sprzedaje go za 520 mk. Za cukier jed' 
nak do użytku „przemysłowego" bierze — 900 
marek!!

Jest to więc system wywoływania i tw°” 
rżenia paskarslwa.

I  cóż wobec tego może znaczyć „Urząd 
w dki z lichwą i spekulacją", kiedy rząd bie­
rze lichwiarskie ceny i  obdarza cukrem „prze­
mysłowym" spekulantów?!

IM*

Listy do redakcji
Szanowny Panie Redaktorze!
Choć pismo Pańskie „zarażone bolszewizmsm,

8 więc niepatrjotycane", udaję się jednak do Pana 
z prośbą o zwrócenie uwagi n<a kwiatki, spotykane 
w naszej „poważnej patrjotycznej prasie". W „Kur. j 
Warszawskim" z dn. 13 września 919, nr. 233, na j 
strż 16 wyczytałem ogłoszenie berlińskiej firmy, | 
W którem między inmomi dosłownie powiedziano: i  

„Zamówienia .przyjmuje się z wzorami, także przez 
pośredników ,dobrze wprowadzonych u władz, woj­
ska i w większych interesach handlowych. Koree- 
pondencja w Języku niemieckim". Wobec powyż­
szego zapytuję:

1) Dlaczego „Kur. Warsz." zbiera składki na 
prześladowanych robotników śląskich, nie zaś na 
podupadłych przedsiębiorców berlińskich,

2) dlaczego „Kur. Warsz." pisze sążniste arty­
kuły o ucisku robotnika śląskiego* nie zaś o uci­
sku kapitalisty berlińskiego?

Przecież stanowisko, zajęte przez „Kur. Warsz." 
ma str. 1, 2 lub 3, nie licuje ze stanowiskiem na 
etr. 16-ej,

przecież lepiej, gdy „zrewolucjonizowany" ro­
botnik .polski „zdechnie" z głodu, jeśli może zaro­
bić kapitalista berliński,

przecież robotnik polski „Kuir. Warsz." docho­
du nie przysporzy, kapitalista zaś berliński przez 
ogolszenie pozwoli poważnie patriotycznemu pismu 
zarobić.

Burżuj.

nt ids w  item tam.
Oficerowie francuscy, którzy „służą", a 

właściwie nic nie robią w Polsce, otrzymują 
bardzo wysokie pensje, pobierają bowiem 
dwa razy tyle, co w© Francji, przy czerń franki ’ 
przelicza się.na marki, co wobec niskiego kur- 
eu marki jest wielkim ciężarem dla państwa

Kapitały palskia a oafta.
Warszawa, 14 września.

(P. A. T.). Galicyjski Bank Przemysłowy ",fl 
Lwowi® sfinansował w ostatnich dniach w Warsz** 
wie poważną tranzakcję naftową. Założone prze* 
tein Bank przed 2 laty „Związkowe zakłady gaz* 
ziemnego i gazołimy" pod kierownictwem prozę®* 
rady nadzorczej p. Zygmunta Lewakowskiego, wy­
kupiły obecnie z rąk wiedeńsko-węgierskich przf 
pomocy Banku Przemysłowego, wraz z wasnościd 
ziemską, wszystkie kopalni© nafty w Schodniey k<* 
ł© Borysławia, obejmujące na terenie 2400-morgo* 
wym 260 szybów naftowych, produkujących rocz­
nie przeszło 1600 wagonów bardzo oaanej ropy iuJ* 
towej.

Dzięki tej tranzakcji stosunek polskiego kapit** 
!u, z&angażawanego w przemyśle naftowym do k** 
pitalu zagranicznego, przedstawiający się dotych­
czas dla Polski bardzo niekorzystnie, znaczni© sil 
poprawił na naszą korzyść. Now© akcje, jaki® 
„Związkowe zakłady" dla powiększenia swego k«* 
pitalu wydały, rozkupiti polscy kapitaliści w kil­
ku dniach w zupełności.

Z Lucka.
Z powodu notatki w Nr. ‘301 „Robotnika* 

z 3-go września, muszę sprostować, że p. Pr u* 
rzyński nie jest policmajstrem, a tylko na wzór 
policmajstra panem naczelnikiem policji czy 
milicji, ale na szczęście Równa, nie w Rów­
nem, lec® w Lucku.

Czy służył on kiedy w carskiej policji, t° 
nie wiadomo, ale za to wiadomo, że przy het­
m anie Skoropadskim był naczelnikiem, czy) 
setnikiem w „ochoronnoj sotni" przy budowi® 
podjazdowej kolejki — Kiwercy — Trostian® 
i rekwirowaniem mieszkań w Kiwercach dl* 
ochoronników 1 służących przy budowle ko­
lejki. Gdy hetmana wyrzucili, to służył P®* 
tlurzo i' był komendantem stacji Łuck, a  obec­
nie jest panem życia i śmierci biednych gaze­
ciarzy, których plecy czują jego władzę.

Podróżny.

MM*

wy na przyszłość o gwaltownem bogaceniu się 
kapitalistów przy niezmiennej nędzy robotni­
czej. Płaca robotnicza bezpośrednio się uza­
leżnia od stanu produkcji. Robotnicy zyskują 
bezpośredni interes w rozwoju przemysłu, w 
zdobywaniu nowych, a  w kążdym raaie w u- 
trzymaniu starych źródeł surowców, głównie 
zaś węgla. Kryzys ekonomiczny, Jaki świat o- 
bectiie przeżywa, ńie jest przemijającym wy­
pływem niezdrowej kapitalistycznej spekula­
cji, lecz potężną katastrofą wojenną. Wszelkie 
osłabieuio ekonomiczne państwa odbija się 
dziś na robotniku o wiele boleśniej, niż da­
wne bankructwa, bo grozi zatamowaniem dzia­
łalności już nie poszczególnych przedsię­
biorstw, lecz całych gałęzi produkcjij obniiżo- 
niem poziomu ekonomicznego mil jon ów ludzi. 
W Rosji, gdzie cały przemysł Jest upaństwo­
wiony, a  interesy kapitału jakby już nie ist­
niały, sam rząd robotniczy prowadzi po­
litykę imperialistyczną, nie oglądając się na 
zasady samostanowienia narodów. Wszędzie, 
gdzie robotnicy staną się gospodarzami we 
własnym kraju, staną oni przed groźnem nie­
bezpieczeństwem rozwijających się w ich wła- 
saem środowisku zakusów Imperializmu.

Bajką Jest twierdzenie bolszewików, jako­
by po zaprowadzeniu na całym świecle ustro­
ju komunistycznego mechanicznie niejako mia­
ła zapanować harmonja narodów. Nierówny 
podznał bogactw naturalnych na terytorjum 
różnych narodów, różnice położenia geogra­
ficznego, warunków historycznych, nagroma­
dzonych bogactw krajowych i przeciętnego po­
ziomu zamożności w różnych krajach wystąpią 
tem jaskrawiej i  dobitniej, im dalej pójdzie

socjalizacja środków produkcji i niwelacja ®* 
konomiczna jednostek. Ustrój komunisty 
sam przez się nie zdoła bynajmniej usun4® 
przyczyn uięzgody pomiędzy narodami i unie­
możliwić międzynarodowych zatargów.

Nie traeba oddawać się złudceniom. Stwo­
rzenie prawdziwej solidarności jniędzynarodo* 
wej ni© będzie rzeczą je<fnego drnia lub rokd* 
lecz stanie się dorobkiem ciernistej i  długim 
ewolucji narodów, tak zewnętrznej Jak i we­
wnętrznej. Wyrównanie przeciwieństw ekono­
micznych i kulturalnych pomiędzy wyzwolę* 
nerni z pod ucisku kapitalizmu narodami wy­
magać będzie wielu prób porozumienia, opar­
tego na dobrej woli ludów. Ale na to musz4 
być usunięto wszystkie miazmaty egoizmu nA- 
rodowgo i nienawiści, dzikości i okrudeństwkł 
jakiemi zatruła dusze ludzkie wojna. Mus®* 
zatryumfować hasła prawdziwej demokracji * 
szczerego pacyfizmu, opartego ua bezwzgto^' 
nem poszanowaniu praw narodowych i  tui ind*, 
określenia.

Wszelkie odstępstwo od tych zasad pr°- 
wadzi na manowce imperjalizmu, na Mór® 
weszli w swym upadku ideowym i bolszewik 
rosyjscy i większościowcy niemieccy, Rzecz3 
prawdziwych szermierzy ideałów socjalisty®*' 
nyeh jest baczyć pilnie, aby hasło międzynaro­
dowej solidarności proletarjatu w obliczu zwy­
cięstw klasy robotniczej nie zwyrodniało w ha­
sło ucisku i despotyzmu, lecz zakwitło różani 
jutrzenka braterstwa ludów.

W.
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Bezczelna propozycia.
Amerykanie chcą okupować Zagłobie Dąbrowskie.

Wiedeń, 14 września, 

f ie r l i^ )*  >tT^ e g ra fe n  Oompanie" donosi z

L .S p 6 c ialay  spraw ozdaw ca „Vossische Zel- 
donosi z W rocławia: Na konferencji wę- 

Wej przedstawiciel kom isji am erykańskiej 
sld ' 1 Proje^ icm) by w ojska am erykań- 
§! ® i wogńic koalicyjne obsadziły nietylko 
Ain ®órny, ale tak ie  Zagłębie Dąbrowskie. 
jGj Srykanin wywodzi, ie  w in teresie  koalicji 

* 'Utrzymanie spokoju na terenach węglo- 
y  dalszym ciągu dom agał się  on, aże- 

ą,  Wojska koalicyjne, k tóre m ają obsadzić 
ray Śląsk wyposażone zostały w daleko idą- 
ł^lnoinocnictwa.

gu podaje Am eryka i Anglja chce d la sieb.e
zupełnej hegem onji na terenach węglowych, 
gdy natom iast Francja popiera praw ie bez za­
strzeżeń żądania Polaków.

Kraków, 14 września.
(W. B, K.). „Goniec Krakow ski1* donosi 

z 'W rocławia: na posiedzeniu między koalicyj­
nej komisji węglowej zaproponował kom isarz 
am erykański, ażeby wojska Ententy obsadziły 
nietylko Górny Śląsk, a le  także Zagłębie Dą­
browskie. Oświadczył on, ie  tylko w ten spo­
sób może być zapewniona racjonalna produk­
cja węgli. (Jeżeli doniesienie „Gońca" jest 
prawdziwe, to mielibyśmy tu  do czynienia z 
bezprzykładną arogancją, na którą należy dać 
jaknajdobitniejszą odpowiedź. Przyp. Red.).

w iąriu rannych i zaznacza, i e  ruch polski u- 
dało się  zgnieść wszędzie.

M  Http ffls tantal
W arszawa, 1,4 września.

K o m u n i k a t  sztabu generalnego z dn ia  14 
września:

Front litewsko - białoruski: Pod Kragław-
ką  zaatakow ał nieprzyjaciel ponow nie nasze 
pozycje, po zaciętej walce został jednak  od­
p a rty ; wzięto kilkudziesięciu jeńców i ' l  ka­
rab in  maszynowy.

Na odcinku północno - wschodnim odparł­
szy silne atak i nieprzyjacielskie na linję jezior 
Dołgoje, Szada i Jedno, przeszły nasze oddzia­
ły  do kon trataku  i zajęty lin ję  Janno  Mikołaje- 
wo, zdobywając jedną baterję  nieprzyjacielską 
i biorąc znaczną ilość jeńców do niewoli.

Silny atak  "nieprzyjacielski w spierany o- 
gniepi arty lerjl ńa miasto Berezynę został od­
party.

W  zast. szefa sztabu generalnego 
Haller, pułkownik.

Rosjanie w r a k a  samiiltitM ti Bktainj.
Paryż, 14 września.

(P. A. T.)'. W dziennikach m oskiewskich ! 
z ostatnich dni — jak donosi organ Burcewa 
„Gb&zczej© Dieto" — znać duże przygnębienie 
z powodu przym ierza polsko - rum uńskiego i 
wypadków ukraińskich. Jednak  daleko wię­
cej jest zaniepokojona tom i zdarzeniam i koto- 
n ja  rosyjska w Paryżu. Mówi eię powszech­
n ie  o interw encji Konferencji Pokojowej w 
spraw ię ukraińskiej, celem pogodzenia Petlu- 
ry z B-enikinem. Rosjanie n ie  chcą słyszeć na­
w et o rządzie ukraińskim  i  protestują przeciw 
układom z Ukraińcam i.

W. Burcew ogłasza w „Cause Commune" 
uroczysty apel, pytając sprzymierzeńców „po 
raz setny i pierwszy", czy są  jeszcze sprzymie­
rzeńcami Rosji czy też neutralnym i, czy może 
„przyjaciółmi tych, którzy dzielą Rosję i  rozry­
w ają ją na kaw ały", Burcew tw ierdzi, iż En- 
tenta ludzi się, że przymierza i trak taty  z Pol­
ską, Rumunją, U krainą, Gruzią i Estonją za­
bezpieczą Europę przed am bicjam i niemjec- 
klemi.

Dzienniki paryskie ostatnich dni były 
przepełnione wywiadami z delegatem  ukraiń­
skim  Tyszkiewiczem, O ile  obfitość artykułów 
w tej spraw ie należy przypisać bardzo inten­
sywnej propagandzie prasowej, jednak faktem  
jest, że żaden poważny dziennik n ię zaprote­
stow ał przeciw projektora uznania U krainy za 
państwo samodzielne. W edle program u urzę­
dowego W ielkie mocarstwa będą parły  do u- 
gody między Rosjanam i a  U kraińcam i celom 
utw orzenia autonomicznej U krainy, k tóra bę­
dzie nafteżala do federacji rosyjskiej, jednak, 
sądząc w ed le  dzisiejszych opinji n ie wydaje 
eię, aby ów przyszły związek federacyjny miał 
być w arunkiem  istotnym,

W  każdym razie organ Burcewa trak tu je  te 
projekty jako akty nieprzyjazne, m ające na  ce­
lu  rozdarcie Rosji „Cause Commune", podob­
nie jak  tutejsza akcja prasow a rosyjska, zaj­
m uje eię daleko więcej polem iką z U kraińca­
mi, aniżeli propagandą antybolszewleką.

R m iit it  s t i ia  P t l t j .
Kamienico Podolski via, Czcflntowoe, 14-go

września.
(W. B. K.). K om unikat sztabu g en era ln e ­

go arm ji Petlury z 12 b. m .: Oddziały nasze 
w rejon ie  węzła Krystyaówka zajęły H um ań i 
Jarow atkę. W skutek tego operacje na połud­
niu i wschodzie od W apniarki prow adzone są 
z wiewiem  pow odzeniem . Cała przestrzeń  Bir- 
żuny — A naniet — Chewsewata — Hum ań — 
Jarów alka jest w olna od bolszewików.

Przsś ilM-iwa aiijio tan itlia .
Moskwa, 14 września.

(W. B K.Y. Gazety bolszewickie uderzają 
na alarm  w skutek zapow iadającej się ofensy­
wy antybolszewickiel na  Wschodzie północ­
nym. Armja Kołezaka zasilona nowym mato- 
rjałom  wojennym, rozpoczęła już pochód na 
zachód w  k ierunku Czelabińska. W ysianie po­
siłków zo strony bolszewików jest wykluczone 
z powodu braku komunikacji i jednocześnie 
koniecznej obrony Wołgi przed Denikinem . Li- 
nja Wołgi jest d la  rządu sowieckiego nie­
zm iernie ważną ze względu na to, iż jedynie 
tą  drogą w odną można dowozić żywność do 
części północnych kraju.

M i s i  iEalprjq.
Parki, 13 września.

(P. A. T.). (Radjotel. st. varsz.). Raia Najwyż- 
f/A, jx> ukończeniu prac nad warunkami pokojowe- 
mi, przedłożyła Bul-garji tekst traktatu, doręczony 
Już uprzednio delegacjom rumuńskiej oraz greckiej, 

i któro podniosły zarzut przeciwko niektórym wa- 
I runkom terytorialnym i ekonomicznym. Uwagi de- 
• legaci i zostały praekaame właściwym, ko misjom, 
i których sprawoadalaia praedłożoao zostaną Radzie 

Najwyższej. Jost tuczą  możliwą, ie Rada Najwyż­
sza odbędzie posietzenio w pomlsdztatak wieczór 
t żo Lloyd George będzie obecny na tom posiedze­
niu.

M i  p M a  w isiiiji.
i W iedeń, 14 września.

(P, A, T,). Biuro lroresp. donosi * Lubia­
ny: Rząd belgradzki doszedł do przekonania, 
że nie może wziąć na saębie odpowiedziałao- 
śsl za podpisanie definitywnego trak ta tu  po- 
ko jo  w ego i podał się  do dymisji. Powodem to­

go kroku jest wzgląd na to, że wszystkie stron­
nictwa m uszą wspólnie ponieść odpowiedzial­
ność za ten  ak t polityczny.

Wiedeń, 14 września.
(P. A. T.). Biuro koresp. donosi z Belgra­

du: Przewodniczący rady m inistrów  Dawido­
wi ez wręczył regentow i prośbę o dym isję. Dy­
misja została przyjęta.

W iedeń, 14 września. .
(KP). „Telegrafem Companie" donosi z 

Berna szw ajcarskiego:
Paryski sprawozdawca „R em er B undu" 

podaje, że Serbja podpisze trak ta t pokojowy; 
z A ustrją . Jedynem  tedy państw em , k tó re  to ­
go trak ta tu  nie podpisze będzie Rumun ja.

D sia N ssk  Sratfaaa.
Czerni owce, 14 września.

(W. B. K-). W  ostfttniej chwili donoszą 
z Bukaresztu, że dym isja B ratianu została d e ­
fin ityw nie postanow iona. Narazi© toczą się 
pertraktacje w celu sform ow ania nowego ga­
binetu . Uchodzi za pew nik , że m isję utw o­
rzenia gabinetu obejm ie Jauco Flondar, buko- 
wińczyk, znany ze swych sym patji k u  Polsce 
w czasie, gdy był m inistrem  dla Bukowiny. 
Zadaniem  nowego gabinetu będzie podpisa­
n ie  trak tatu  z A ustrją. W bukareszteńskich 
kolach parlam entarnych panuje przekonanie, 
że B ralianu ustępuje tylko czasowo, gdyż n ie  
chce podpisać trak ta tu  | wkrótce powróci n a  
swe stanowisko,

I i i i a i  Dniowy.
Paryż, 14 września.

(P. A. T.)> (Radjjotel. st. w arsz.). Dono­
szą tu z Lubiany: Zaw arty został trak ta t han­
dlowy pomiędzy Jugosiawją, a  A ustrją i W ę­
grami. Jjgostow ja dostarczać będzie m ąkę, 
zboże i rudy. Sama A ustrją  otrzymać m a z 
górą 25,000 wagonów. T rak ta t wstępny pod­
pisany został w środę. Z B elgradu wyjecha­
li delegaci do Pragi, celem  naw iązania stosun­
ków handlowych także i z  Gzecho - Słowacją. 
Państw o to wzamian za artykuły  jugo-słowiań­
skie nadsyłałoby cukier, w ęgiel i  maszyny.

Wgfllel M W  Kia I t a l i i .
Lyon, 44  września.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.), Z Bruk­
seli donoszą: Belgja zgadza się dostarczyć Ru- 
munji 50;OOQ ton węgla, wzamian za odpowied­
n ią  ilość zboża. ^

liż isR. a M a  H a M a t .
Lyon, J4  września.

(P, A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Z Rzy­
mu donoszą: Dnia 3 listopada z okazji roczni­
cy zaw ieszenia broni odbędzie s ię  w ielki p rze­
gląd wojisk- Mocarstwa sprzym ierzone zosta­
ną zaproszone do wysłania delegacji tych puł­
ków, które walczyły na  froncie włoskim.

" R a il winitisUi.
W iedeń, 14 w rześn ia .

(P. A. T.). „Neue F re ie  Press©" zam iesz­
cza uwagi d -ra  Ju ljusza T w ardow skiego, peł­
nom ocnika polskiej kom isji likw idacyjnej w  
sprawi© rugów w iedeńskich. W ykazawszy, 
że rozkaz wyjazdu w tak  kró tk im  czasie jest 
zbyt surow y i o ie  jest ow iany duchem  spo­
łecznym, d r. Tw ardow ski w yraża zdumieni©, 
i e  rząd  austrjacki dotychczas ni© zw olnił z 
seikwestru majątków obyw ateli polskich, mi­
mo licznych urgensów  rządu  polskiego, a  
wbrew  wyraźnem u postanow ien iu  układu po­
kojowego z St. G erm ain (art. 260). Polacy 

| chcieli załatw ić tę  sp raw ę p rzez dobrow olne 
; porozum ienie, muszą je d n a k ie  stw ierdzić, że 

rokow ania, toczące się  od k w ietn ia , do tąd  n ie  
dały  wyniku. Trudno żądać od obyw ateli pol­
skich, aby odjechali z W iednia , pozostaw ia­
jąc tara sw© oszczędności. W iedeń uskarża się 
na  niedostateczny dowóz w ęgla, a  równocze­
śn ie  utrzymuj© w mocy zam knięcie depozy­
tów  polskich. Powoływani© się na  zam knię­
cie m ienia austriackiego w Zagłębiu Droho- 
byckiem n ie  i e*t uzasadnione, bo zarządzenie 
to, wprow adzone p rzez w ładze wojskowe, 
było tylko tym czasowe, a później je  złagodzo­
no znacznie i zam ieniono w nadzór państw o­
wy, przyezem  A ustrji w porów naniu  * Niem­
cami przyznano stanow isko  uprzyw ilejow ane. 
Późniejsze pozorne wznowieni© sekw estru  
wynikło tylko z niejasnej stylizacji. Polacy u- 
czynili wszystko, aby  usunąć niezadow olenie, 
o itoby ono istn ia ło . Sekw estr polskich filji 
Banku austro - w ęgierskiego w krótce drogą 
przyjazna zam ieniono n a  umowę likw idacyj­
ną. Dr, Tw ardow ski stw ierdza, że zachowa­
n ie  się rządu  austrjacM ego w zględem  Pola­
ków obudziło rozgoryczenie i n iezadow olenie. 
W końcu au to r stw ierdza, że rząd polsk i od 
kilku m iesięcy s ta ra ł się ułatw ić obywatelom  
polskim  odjazd z W iednia. Dwa razy na m ie­
siąc odchodzą olbrzym ie pociągi, wiozące ©• 
byw ateli polskich i ich dobytek. W fen  spo­
sób zdołano przewozić do k ra ju  miesięezul© 
po 6.000 osób. Na jeszcze in tensyw niejszą ak­
cję przew ozow ą n ie  pozw ala b rak  środków  
transportow ych i węgla.

I i i m i l i  w I t a m i .
Berlin, 14 w rześnia

(K P). „B erliner Tageblatt" podaje, te  na 
przyszły tydzień na  radzi© m inistrów  rozpatry­
wana będzie spraw a © om  bardziej wzmagają­
cych się  prądów  monarch: eznych w  wojsku, 

s Rząd wyda jaknajdalej idące zarządzenie, a ie - 
J by temu k res  położyć.

Jak „Vossdsche Zedtung" w dalszym cią-

D’Annunzio na własną rękę
prowadzi wojnę.

Rjeka, 13 w rześnia.
<ję (P. A. T.). (L ublańskie b iu ro  korespon­
d u j ą © ) .  Zarząd m iasta R jeki objął w Inile- 
k0 * Przy pomocy włoskiej D A nnunzio . Do- 
j. a ał on zam achu stanu, w porozum ieniu z 
kQc*ą Radą narodow ą (Consiłi nazionale) i 
p jb fn d an tem  legjonu rjeckieigo. D 'Annunzio 

do pałacu  gubernatofskiego l *ozka- 
Subernatorow i Pettaluga, aby oddał wła- 

^  w jego ręce. G enera ła  Pettalugę lnterno- 
w pałacu gubernaforskim . D‘Annunzio 

^lam ow ał aneksję  Rjeki w  im ieniu  Włoch.

R jeka, 13 w rześnia.
^ CP. A. T.). (Lublański© biuro korespon- 
n .^ y ja e ) . Tow arzystw a w łoskie: „G iovane 
jjj ;jaa°" , „Sursum  Corda" i „G iovane Fiu- 
40j wdrożyły energiczną akcję, aby skłonić 
te n ‘erzy do  odm ów ienia posłuszeństw a i w 
^  ®Posób doprowadzić do tego, aby pozostali 
tyA'iece. Zwłaszcza zdem obilizowani oficero- 
cj.e Pozostali w m ieście i w zięli udział w ak- 

• Już w nocy z czw artku na p ią tek  k ilkase t 
by ^ arzy zbie8 f°  ł  włoskich okrętów  wojen- 
icl c i  za żadną cenę n ie  zdołano nakłonić 
dał P °vvrro‘'u- Pettaluga w p ią tek  rano wy- 

rozporządzenie, zakazujące g»omadzeuia 
ty! Qa ulicy i wzywające do posłuszeństw a 

wojskowym. Mimo to rjeck i batalj m 
co ida" w ystąpił uzbrojony w broń, 

jjjStarczoną przez W łochów. Odbywszy pochód 
Rtn ulice m iasta, bataljon  udał się przed 
s ^ h  g u b ern a to ra  i sk ierow ał karab iny  ma- 

ynoWe Ł autom obilu pancernego n a  ten  
^ a c h .  W artę  ang ie lską  i innych żołnierzy 
g (p elskich wyszydzono i wygwizdana. Po o!> 
s. azeniu pałacu  gubernałorsk iego  dem on- 
p^attoi obw ołali aneksję  R jeki d la  Włoch. 
g z® nieznacznem i starciam i nigdzie n ie  przy- 
k 0 do większych zajść. Dziś do portu zawi­
e j  angielski krążow nik „C ardiss" z 600 żoł- 

®rtom i m altańskim i. Policja angielska jesz- 
n ie zaczęła urzędow ania.

W iedeń, 14 września, 
ą (P. A. T.). Do „Noues W iener Journal" 
^ o s z ą  2 B erlina: „Vossische Zeitung" otrzy- 

’je następujące wiadomości z Lugano, Wy-

I m p e r i a l i s m  c z e s k i .
Praga, 14 września.

g, (P. A. T.). O naradach m inistrów  z przed- 
Wicielami stronnictw  czeskiego Zgromadze- 

a narodowego donosi „Narodni Politika": W 
(j^fdpoludniow ych obradach wziął ta k ie  u* 

szof sztabu generalnego gen. Pelló, a z 
^m ien ia  m inisterjum  spraw  zagranicznych dr. 
l6®Pa®ek. Na tej naradzie zaznaczono, za de- 

czeska w Paryżu zasadę plebiscytu na 
^ 3ku Cieszyńskim przyjęła jako mniejsze 

’ z© jedimkże ze stanow iska republik i ezo- 
m ^ ^ w a c k ie j  plebiscyt n ie  jest dopuszozal- 
sk P^ięki takiem u stanow isku delegacji cze- 
.. ej Czesa uzyslmli zwłokę ostatecznej decy- 

K -foraz potrzeba koniecznie przygotować się 
^®alą euergją do plebiscytu, a  ew entualnie 

pow adzić  w tycie zarządzenia na wypadek, 
yby Polacy usiłowali obsadzić część Śląska 
eazyńskiego pozostającą pod zurządem repu- 
Jki czeskiej. Tylko w tym w ypadku isRueje 

_ °żiiwośó zbrojnego zatargu z Polakam i, o 
j©dnalcowot n ik t w Pradze n ie  m jśli, 

toow aao  eię ta k ie  spraw ą Niomcćw, mie-

^ a l t j  i l r a l e t ł i !  j a  a t e j s  trwaja
Sosnow ice, 14 w rześn ia ,

(K . P ,) . P o  ed jeźd z ie  kom isji koali- 
-lu y ch  N iem cy n a  G órnym  £ lą« k u  dopusz- 
*-31 ą się  jeszcze w iększych  nadużyć n iż  po- 
,z®dnio. N iem cy m asow o a re sz tu ją  P ola- 

«ow  i w yw ożą ich  do  ralajsoowoScl Nau- 
aaxumer. P o  d ro d ze  g łodzą i  k a tu ją  Judzi.

R ząd  n iem ieck i czyni system  aeiyczne 
Przygotow ania do  p leb iscy tu . G dy p o lsk ie  
w /adze o d su n ę ły  o  k ilk a  k ilo m etró w  pla- 
c?w ki w ojskow e od g ran icy , N iem cy w p rze- 
c‘wi©ństwie d o  teg o  sp ro w ad za ją  coraz to  
n °w e  w o jska  i a r ty le r ję  i u rząd za ją  napady ' 
h a  te ry to rju in  p o lsk ie . W śró d  " P o laków  
C om ośląskrch w zbudza o b aw ę fak t, że pań-

padkiem  dnia  we Włoszech j e s t  wiadomość, te  
d 'Annunzio na  czele garstki grenadjerów  i 
wojsk szturmowych, zopatrzonych w karabiny 
maszynowe oraz samochód pancerny w piątek 
po południu wkroczył do Rjeki i ogłosił jej 
aneksję. W Izbie włoskiej wiadomość ta  zro­
biła ogromu© wrażenie. Prezydent m inistrów  
Nitti, dowiedziawszy się o tem  uderzył pięścią 

' w' stół i wydał polecenie ministrowi wojny, 
aby szybko stłumił ten ak t niesubordynacji. P  > 
sta socjalistycznego M orraugori, k tóry chciał w 
te j spraw ie wnieść interpelację, Nitti uprosił, 
aby zaczekał z nią 24 godzin, P rem jer w ten  
sposób wyraził swe zaniepokojenie z powodu 
otrzymanej wiadomości: Włochy stoją w obli­
czu klęski głodowej, a  tego rodzaju zajścia mo­
gą tylko przyspieszyć katastrofę.

D 'Annunzio w ostatnich czasach we wszyst­
kich większych m iastach włoskich agitował za 
m arszem  a a  Rjekę, urządził biuro werbunko­
we i gromadził ochotników w m ieście Ronchi 
u ujścia Soczy. Stam tąd ochotnicy ruszyli n a  
Rjekę. Nie wyjaśniono dotąd, dlaczego wojska 
na terenie wojennym nie  zdołały zatrzymać 
pochodu ochotników. Zdaje się, że wojska 
regularne, a  zwłaszcza grenndjerzy przyłączy­
li się  do ochotników. D la Wioch ten  zamach 
stanu wobec odbywających się w łaśnie roko­
w ań Tittaniego z Lloyd'em Georgera jest e p i­
zodem bardzo niewygodnym. Dlatego też ko­
m unikaty urzędowe osłabiają znaczenie lego 
zdarzenia, zapewniając, że poczynione będą e- 
nergiczne zarządzenia, aby ruch stłumić i  po­
ciągnąć winnych do odpowiedzialności,

„Idea Nationale" ogłasza telegram  d'Annun- 
zia z W enecji, zaczynający się od słów: Kości 
padłyt w chwili, gdy ogłosicie ten  telegram  
miasto R jeka będzie już obsadzone.

W iedeń, 14 września.

(P. A. T.). Biuro koresp. donosi z  Pary­
ża: P rasa  francuska w tonie Ironicznym om a­
wia pochód d'A nnunzia na Rjokę, n ie  przyw ią­
zując żadnej wagi do tego epizodu. Dzienniki 
zaznaczają, ie  jest to tylko zupełnie osobiste 
wystąpienie d'A nnunzia, pozbawione znacze­
nia politycznego. ,

szkającydi na  obrsarze Śląska Cieszyńskiego, 
którzy będą m usieli oświadczyć Się albo za 
Czechami, albo za Polską. „Narodni Polityka" 
zaprzecza wiadomością jakoby w związku z  roz­
strzygnięciom ©prawy Śląska Cieszyńskiego 
gabinet Tusara m iał ustąpić.

W iedeń, 14 września.
(KP). „Telegrafen Oowpauie" douosi z 

P ra g i:
.Rząd czeski czyni usilne przygotowania 

do plebiscytu na Śląsku Cieszyńskim. Dzieand- 
ki praskie przew idują że plebiscyt wypadnie 
d la  Czech pomyślnie. Osławiony pułkow nik 
Sznajderek udaje się do Morawskiej Ostrawy, 
celem  poczynienia przygotowań plebiscyto­
wych. Wychodzący \y Morawskiej Ostrawie 
„D ennik" tw ierdzi, io  w głosowaniu Polacy 
uzyskają tylko 168 tysiące głosów, gdy Czesi 
razem z Niemcami 166 tysięcy. Taki wynik 
będzie tylko wtedy, jeżeli Niemcy głosować bę­
d ą  razem z Czechami i jeżeli do glosowania 
n ie  dopuści się polskich przybyszów na  Śląsk 
Cieszyński.

siw o p o lsk ie  w ypuściło  p rzesz ło  tysiąc zbi­
ró w  p ru sk ich , k tó rzy  by li in te rn o w an i w 
Poise© bez g w arancji jak ie jk o lw iek  iż ży­
w ioł po lsk i na  G órnym  Ś lą sk u  nio  będzie  w 
dalszym  ciągu m altre tow any .

K i t p m e  w i w j  iM. w i t ą cu  G. J ip ii .
ftosnowiec, 14 września-

(K P), Ptoma górnośląskie' ogłuszają sp ra ­
wozdanie I I I  brygudy m arynarki ulam i noki ej, 
k tóra  od 17 sierpn ia  czynną była w w alce i  
pow stańcam i w pow iatach: opolskim, zabrzes­
kim, katowickim i mystowicikim. Sprawozda­
n ie  wykazuj© ©traty w trzech zabitych i dzie-



R O B O T N I  K" p o n i e d z i a ł e k ,  15 września *919 t. M  SOS

Przetiw lt I M i z y t a .
Wiedeń, 14 września.

(P. A. T.) Biuro koresp. donosi z Londy­
nu: Parlament irlandzkie] grupy „Sianiem" 
aostal rozwiązany.

G M oM a.
Paryż, 13 września.

(P. A. T.). (RadjoteL sL warsz). Komisja 
pokojowa Senatu zajmowała się wczoraj spra­
wą klauzul traktatu pokojowego, z Niemcami, 
dotyczących odszkodowań. Komisja zaaprob> 
wata jednogłośnie memorjał p. L. Bourgeois 
w sprawie traktaau sojuszniczego z  Wielką 
Brytan ją i Stanami Zjednoczonymi.

„ I i i i t i i t z j  f j b l i j  S ji)ow ?iia
Dziecka i Męki l i r .

(„Towarzystwo Klubów Dzieci Robotniczych 
Miast i Wsi").

T t i ń i e  litn i.
Lyon, 14 września.

(P. A. T.). (RadjoteL st. warsz.). Donoszą 
z Madrytu oraz z Rzymu o gwałtownych trzę­
sieniach ziemi, jakie nawiedziły w piątek wie­
wów Dolores w prowincji Alicante oraz pro­
wincję Sienne.

c t i !  w Czeckack.
Praga, 14 września.

(W. B. K.). Na wniosek partji agrarnej 
toczyły się ostatnio na posiedzeniu wydziału 
Zjednoczonych stronnictw obrady na temat re­
wizji generalnej wszystkich cen. Mają być za­
prowadzone nowe ceny nietylko na środki co­
dziennej potrzeby, lecz i także na wszystkie 
wytwory przemysłowe.

B ilm t czeski.
Lyon, 12 września.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Po wy­
jeździć z Paryża pp. Kramarza 1 Benesza 
przedstawicielem republiki Czecho - Słowac­
kiej na kongresie pokojowym mianowany zo- 
*tał Stefan Osusky, minister upełnomocniony 
republiki Czecho - Słowackiej w Londynie.

M  oprdźal3ja B o g i ń
Wiedeń, 14 września.

(KP). Z Pragi donszą: „Tribuna" podaje, 
śe władze czeskie wydały rozkaz opróżnienia 
•dworca w Boguminie. Ponieważ wywołało to 
ogromne wzburzenie wśród ludności czeskiej 
W Boguminie rozkaz zaraz został cofnięty.

Kwestia mieszkaoiswa w Wiednia.
Wiedeń, 14 września.

(P. A. T.). Dzienniki zamieszczają urzędowy 
komunikat, z którego wynika, że w październiku 
Ódlbędzie się ogólna rewizja mieszkań wiedeńskich. 
{Dokonają jej komisje z udziałem przedstawicieli 
rady robotniczej. Komisji takich będzie 200. Zba- 
idają one wszystkie mieezkania, aby ustalić, czy ob- 
*7 obywatele zastosowali się de nakazu wyjazdu 
•  .Wiednia.

la ra  r t lo s t j  aa partaczy.
Czenuowee, 14 września.

(W. B. K.). Wobec wzmagającego się co- 
*■* bardziej paskarstwa władze tutejsze wy­
dały rozporządzenie, grożące za przestępstwa 
b a  tle lichwy i spekulacji żywnościowej karą 
•Mosty.

spi M ur.
Radom, 14 września. 

(P. A. T.). Na mocy wyroku sądu doraź­
nego skazany został bandyta Antoni Kowali- 
®os na karę śmierci. Kowalinosa rozstrzelano 
W trzy godziny po wydaniu wyroku.

H i .  le jc iechew rti w Z y W i .
Sosnowiec, 14 września. 

(P. A. T.). Wczoraj przybył tu minister 
Wojciechowski w celu zaznajomienia się ze 
•prawą uchodźtwa śląskiego. O 12 w nocy mi- 
nieter odjechał do Warszawy.

We Lwowie powstało „Ludowe Towarzy- 
•twe Wydawnicze". Wkrótce pojawi się pierw- 
Bza jego publikacja. Będzie to zbiór mów sej­
mowych tow. Daszyńskiego, poprzedzony o- 
■tatnią mową, "wygłoszoną przez niego z try­
buny parlamentu austrjackiego

W dniu wczorajszym odbyło się ogólne 
zebranie członków „Robotniczego Wydziału 
Wychowania Dziecka i Opieki nad nim", któ­
ry do niedawna działał pod nazwą „Towarzy­
stwa Klubów Dzieci Robotniczych Meast i Wsp*. 
Zebranie zagaiła inicjatorka Towarzystwa, tow 
Turczyńska. Na przewodniczącego zebrania po­
wołano tow. Dulębę, na asesorów tow.-: Świę­
cickiego i Walewskiego, na sekretarza tow. So­
chackiego.

Sprawozdanie Zarządu Tymczasowego zło­
żyła tow- Tarczyńska. „Towarzystwo Klubów 
Dzieci Robotniczych" powstało dn. 9-go marca 
b. r., k:edy to urządzony został pierwszy pora­
nek dziecięcy. Półroczna praca T-wa była pró­
bą stworzenia, nieistniejącej dotąd w Polsce, 
klasowo-robotniczej instytucji opieki nad dziee- 

I kiem robotniczein-. Tow. Tarczyńska wskazuje 
te trudności, z którymi borykać się musiał 
Zarząd T-wa. Należał do nich również brak 
większego zainteresowania działaczy robotni­
czych sprawami kulturalnymi. Stopniowo jed­
nak zainteresowanie to wzrastało, tak że dzi­
siaj szereg związków zawodowych i koopera­
tyw robotniczych należy już do T-wa. Również 
prowincjonalne organizacje robotnicze zwraca­
ją się do Zarządu z propozycją założenia filji 
T-wa. Do dnia 1-go maja b. r. T-wo Klubów 
Dzieci Rob. istniało jako sekcja przy Klubie 
Robotniczym, Leszno 53. W dniu tym odbyło 
się zebranie członków, które postanowiło u- 
konstytuować się jako osobne T-wo Klubów 
Dzieci Rob. Miast i Wsi, Wkrótce potem do- 
tj-chczasowa nazwa została zmieniona na „Rob. 
Wydział Wychowania Dziecka i Opieki nad 
nim", a to z tego względu, że ustawa T-wa 
obejmuje znacznie szerszy zakres pracy, niż 
zakładanie i prowadzenie Klubów

W dalszym ciągu tow. Turczyńska mów-i o 
pracach Klubu Dzieci Rob. prfcy ul Leszno 53. 
Klub istniał do dn. 1 czerwca i rozwijał się 
bardzo dobrze. Po 1-ym czerwca działalność 
zarządu T-wa ograniczyła się wyłącznie nie­
mal do poszukiwania odpowiedniego lokalu, 
gdyż znalezienie go było warunkiem dalszej 
pracy. Obecnie lokal już jest, robota może waęc 
być znów rozpoczęta. Tow. Turczyńska infor­
muje o projektach na przyszłość.

Nad sprawozdaniem Zarządu rozwinęła 
się ożywiona dyskusja, w rezultacie której u- 
chwalony został wniosek następujący:

„Zebranie przyjmuje sprawozdanie Zarzą­
du Tymczasowego do wiadomości i wyraża mu 
podziękowanie za dotychczasową pracę".

Sprawozdanie kasowe składa tow. Karpo- 
wiczówna.

Stosunek do Wydziału Opieki nad Dziec­
kiem przy komisji centralnej związków zawo­
dowych refęruje tow. Turczyńska. Z ramienia 
zaś tego wydziału przemawia tow. Stróżecka. 
Wszyscy mówcy wypowiadają się za konieczno­
ścią ściślej współpracy obu organizacyj. U- 
chwalony wniosek brzmi, jak następuje: 

„Zebranie poleca Zarządowi wejście w 
jaknajściślejszy kontakt z Wydziałem Opieki 
nad Dzieckiem przy Komisji centralnej związ­
ków zawodowych^ z tern, żeby praca była 
wspólnie prowadzona. W tym celu Zarząd w 
składzie 5-ciu osób wchodzi do Wydziału 0- 
pieki przy Kom. Centr.“.

Wybory do zarządu dały wynik następu­
jący: członkowie, tcw.: Turczyńska, Dulębina, 
Józefowicz, Sochacka, Abramska; zastępcy 
tow-: Święcicki, Karpowicz, Prechnerówna, 
Gawroński. Do komisji rewizyjnej wybrani zo­
stali tow.: Dulęba, Kurkus, Walewski.

(m) Strzały w partaj Ujazdowskim. Złapany aa 
gorącym uczynku złodziej Czesław Majewski, ni­
gdzie niemeidowany, wyrwał się z rąk posterun­
kowych z IX-go komisariatu, Teodora Popławskie­
go i Wincentego Kowalskiego w Alejach Ujazdow­
skich i wpedl do parku Ujazdowskiego. Gdy zło­
dziej usiłował przesadzić parkan, Popławski dał 
cztery strzały z rewoiweru, po których uciekający 
zatrzymał się i pozwolił się aresztować. Wskutek 
strzałów, w przepełnionym publicznością parku wy­
nikł nieopisany popłoch. Kule nie trafiły nikogo.

(m) Toror rzeźniczy. Wczoraj o godz. 9 rano 
do składu wędlin Stanisława Maioowieckiego przy 
ul. Wroniej 36, gdy (znajdowała się tyiko żona wła­
ściciela, przyszło dwóch młodych ludzi, którzy po­
dali się z* wysłanników ze związku wędliniarskie­
go. Przybyli, grożąc Makowieckiej rewolwerem, o- 
bleui mafią wszystkie znajdujące się w sklepie wę­
dliny, pcczem uciekli. Makowiecki oblicza straty na 
5,000 mk.

(m) Bójka. W bramie domu nr. 62 przy ul. 
Towarowej wynikła bójka między dwom&osotńr.ka- 
mi. Przechodzący wówczas kapral 21-go pułku, Ste­
fan Szepietowiski, usiłował rozbroić awanturników. 
Lecz jeden z nich, Walenty Brodowski (Pawia 28), 
rzucił się na Szepietowskicgo i łpobi 1 go dotkliwie. 
Wówczas Saepietowski w obrocie własnej wyjął 
bagnet i uderzył nim Brodowskiego, raniąc w klat­
kę piersiową. Rannego odprowadzono do 7-go ko­
misariatu, gdzie lekarz Pogotwia udzielił mu i Sze- 
pietowskiemu pomocy.

| który zachorował z objawami otrucia wkrótce P° 
spożyciu grzybów’.

(m) Nożem. Na ul. Ciepłej zramiony został
żem w prawą rękę 28-letni mężczyzna, handls®' 
którego opatrzył lekarz Pogotowia.

(m) Przy pracy. Przy ul. Terespolskiej na Prl}j 
dze ślusarz 34-letni Jan Ufnal w czasie pracy zraj>;i 
cię w prawą rękę. Ufnaia opatrzył lekarz Pog°t0'  
■wia.

(m) Okradzenie zakłada kąpielowego. Z miej­
skiego" zakładu kąpielowego przy ul. Petersbur­
skiej nr. 5, na Pradze, za pomocą podrobionego 
klucza, skradziono 100 ręczników i mydło —\ wła­
sność tego zakładu, oraz bieliznę, ubrania i plate­
ry — stanowiące własność zarządzającej zakładem, 
Jadwigi Aleksiejewowej, która oblicza wartość skra­
dzionych rzeczy na sumę 7,400 mk.

(m) Zamachy samobójcze. Przed domem nr. 49 
przy ul. Wielkiej otruła się kwaseim solnym 30-let- 
nia Anna ślusarska, zamieszkała w tymże domu. 
Pogotowie przewiozło desperatkę do szpitala Dzie­
ciątka Jezus.

—1• Przy ul. Wilczej nr. 47 otruła się opium, w 
namiarze samobójczym, 28-letaia Wanda Długołęc­
ka, którą Pogotowie przewiozło do szpitala Dzie­
ciątka Jezus.

(m) Przez pomyłkę. W pałacu pilotów w parku 
Łazienkowskim zatruł .się roztworem sublimatu, 
jakoby przez pomyłkę, pilot-poruczmik 28-letni Sta­
nisław Karpiński, którego Pogotowie przewiozło 
do szpitala Ewangelickiego.

Kronika.

(m) Wypadki tramwajowe. Na ul. Królewskiej 
przed domem nr. 29 do3tał się pod tramwaj 18-let- 
ni Marjoin Bok, zamieszkały przy uL Leszno nr. 57. 
którego Pogotowie przewiozło do szpitala Dz.eciąN 
ka Jezus.

— Na rogu ul. Złotej i Sosnowej wypadł z prze­
pełnionego tramwaju 20-letni Lejbuś Edwin i zra­
nił się w głowę tak silnie, że stracił przytomność. 
(Pomocy udzieliło mu Pogotowie.

(m) Napad. Wezwany do 1 komisarjatu 
(Pogotowia zastał mechanika, 17-leiniego Edwarda 
(Kowalskiego, na którego napadł jakiś sprawca i ł2r 
idał nożem trzy ra,.y w prawą rękę.

(m) Kradzieże wykryte. Przy ul. Pięknej 
48 z mieszkania Pinkusa Mirabela skradziono 15.' 
mk. Poszkodowany o kradzież oskarża Da wid® 
(Klempnero, który ukrył się.

— Przy ul. Dzikiej nr. 11 w mieszkaniu W’f* 
fem Zygelmaua schwytano na usiłowaniu kradzi®* 
6y Inię Szpiro, przyjezdną z Łodzi.

— Przy ul. Browarnej nr. 18 z mieszkania 
wety Kruger skradziono 2 złote pierścionki, wart‘ 
•450 mk. Winnego kradzieży mieszkaniowego a*®* 
dzieją, Józefa Godlewskiego, zatrzymano. . .

*— Na ul. Marszałkowek.ej, róg Królewsktół 
"zatrzymano kieszonkowego złodzieja Jana Pępnia- 
ka (Puławska nr. 10), współuczestnika kradztozy 
portfelu z pieniędzmi u Adama Lu 3 ta cha (Ja?nS 
nr. 13). Skradziony portfel z pieniędzmi od aresa* 
towanego odebrano.

(m) Kadzicie niewykryte. Przy ul. Ogrodow ej
nr. 7 z mieszkania Alfy Kingman skradziono g-to"' 
derobę, wart. 8000 mk.

— Przy ul. Bagatela nr. 10 z mieszkania Zew* 
ka Artsztejma za pomocą dobranego klueza skrar 
dzżono różne rzeczy, wart. 7000 mk.

—Z góry domu nr. 10 przy ul. Kielca w Sim- 
c^oh skradziono bieliznę Józefie Kalinowskiej, wart. 
1000 mk., Julji Kozłowskiej, wart. 200 mk., i Tere­
sie Szymkiewicz, wart. 250 mk.

— Przy ul. Nowolipki n-. 56 z mieszkania Chi*? 
Butlewskiego skradziono różne rzeczy, wart. 8000 
marek.

Sprostowanie. We wczorajszym numerze „R°- 
botuiika" podane zostały żądania Związku Zawodo­
wego Rod. Przemysłu Drzewnego. Przez niedopa­
trzenie opuszczona została wzmianka, że żądania to 
wystawione zostały w Łodzi.

(m) Upadek * samochodu. W warsztatach dla 
reparacji sa m o c h o d ó w  przy ul. Smolnej nr. 2 wy­
padł z samochodu stróż 83-leŁni Aleksander Nie­
wiadomski i zranił się w głowę. Pomocy udzielił 
mu lekarz Pogotowia.

(m) Ofiary kąpieli. Wprost przystani Warsz. 
Tow. wioślarskiego, kąpiąc się, natrafił na głębię 
i utonął szeregowiec 2-go pułku artylerji potowej 
Jan Wójcik, zamieszkały chwilowo z rodzicami 
przy ul. Nowy Zjazd nr. 6. Mimo energicznych po­
szukiwań, zwłok nie odnaleziono.

— Pod Młocinami wyłowiono z Wisły zwłoki 
jakiegoś młodego mężczyzny bez ubrania. Sądząc 
z rozkładu, zwłoki były w wodzie kilka dni. Praw­
dopodobnie są to zwłoki 18-letniego Henryka Szy­
mańskiego (Nowy Świat nr. 47), szeregowca straizy 
kolejoiyej, który utonął podczas kąpieli dnia 8 b. m.

(m) Zagadkowe zatracie. Zamieszkała przy ul. 
Janowskiej nr. 2, w Sieloach, niejaka Stefańska za­
wiadomiła policję, że mąiż jej Szymon Stefański, 
cierpiąc na niedyspozycję żołądka, wziął na prze­
czyszczenie zamiast gorzkiej soli jakiś kwasek, po 
spożyciu którego w 10 minut życie zakończył. Ce­
lem ustalenia przyczyny śmierci, zwłoki przewie- 
akmo do prosektorium.

(m) Wybuch rurki. W domu nr. 109 przy uL 
Pańskiej 13-Ietni Wacław Jabłoński, uczeń, zamieez- 
kały tamże, przy rozbijaniu rurki spowodował eks­
plozję. Skutki wybuchu były fatalne. Ohłopieo ma 
oberwane wszystkie palce—u lewej ręki i dwa—u 
prawej. Nieszczęśliwego przewiozło Pogotowie do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

T ea tr  i muzyka.

rja".
Teetr Wielki. Dziś „Eros i Psyche", jutro „Ma-

Teatr Rozmaitości. Dziś f jutro „Ich czworo**
Teatr Letni. Dziś i  jutro „Niespodzianki roz­

wodowe".
Teatr NowoścŁ Dziś „Rozwódka", jutro „Cnotli­

wa Zuzanna".
Teatr Polski. Dziś i jutro „Romans",
Teatr Mały. Dziś i jutro „Polityka".
Teatr Praski Dziś „Roznosioielka chleba".
Teatr Powszechny. Dziś w dalszym ciągu srtU" 

Ika ludowa Dominika „Król dziadów" z licznsffli 
ópiewami ł tańcami-

-u.

n
Organ łó d zk i P. P. S .

Wychodzi 2 razy na tydzień. Cena nu­
m eru 20 fen.

R ed ak aja  i A d m in istra cja
Łódź, P io trk ow sk a  83«

Chór naaezyciolafcl. Dnia 16 b. m. o godz. 7-ej 
wieczorem, w lokalu Związku, ul. Marszałkowska 
123, odbędzie się zebranie chóru. Koledzy proszeni 
są o liczne przybycie.

(m) Skok do Wisły. Z pokładu parostatku
„Przewóz II-gi" stojącego przy moście Kierbedzia, 
skoczył do Wisły jakiś podróżny, Izraelita. Inni 
podróżni i służba parostatku narazie przypuszczali, 
e» ów podróżny skoczył w celu ochłodeania się i 
zażycia kąpieli, lecz gdy po chwili zaczął oo wzy- 
wać pomocy, wówczas na ratunek pośpieszył ster­
nik statku, Ignacy Carski i wyratował tonącego, 34- 
letniego A brama Gitelmana, piekarza, zamieszka­
łego przy u l Pańskiej 86.

(m) Szantaż. Do sklepu Zenmemtala przy ul. j 
Wokkiej nr. 194 przyszli szeregowiec żandannerji 1 
Henryk Szmidt i żołnierz armji gen. Hallera Mi- j 
chał Las ten be rg, którzy, nie posiadając żadnego po- i 
lecenia, dokonali rewizji i zabrali 500 mk. Na krzyk 
poszkodowanego nadbiegli policjanci, obydwu szan­
tażystów aresztowali i pieniądze odebrali, poczem 
odprowadzili zatrzymanych do żandarmerii.

(m) Zatrucie grzybami Do ambuiatorjum Po­
gotowia zgłosił się 60-letni mężczyzna, urzędnik,

Z w ip k  Imi. R it .  Fiiisiatiw
w  W a rsza w ie  N ow olip ie 4

Prosi wszystkich Zw. Zawodowych oraz 
sekcje danego fachu na prowincji o nad­
syłanie nam szczegółowy adres, oraz 
wszelkie informacje, z ‘powodu ważnych 

spraw fachow\ch. 3410

Celem aktywnego popieran'a słusznych żądań ekono­
micznych pracowników handlowych branży konfekcyjnej, 
rozpoczynamy od dziś 15-go solidaryzujący strajk wszyst­
kich gałązi tej b.anży.

P ologne-Franee
4  T ł o m a e l c i e  4 .

O tw arcie od d zia łów  tow arow ych !
M aterja ly  w ełn ia n ą
K orty
P o d sz e w k i
T r y k o ta ż e
Obuwie
R ow ery

A rtykuły  ż y w n o śc io w a !
K on serw y , H erb ata ,
K aw a, K onfitury  
O liwa n ic e jsk a
C h em iczn e i F a rm a ceu ty czn e!  
K am fora , B o r a k s , K w as borny itd .

S p rzed a ż  h u r t o w a .

Fdrbu chemiczne
r ó ż n e  k o io ry

4o bluzek, fartuchów, bombosy, 
raaterjałów wełnianych najtaniej 

tylko, Wronia 23 uf K/dlarni.
8404

P r e z e r w a t y w y
oryginalne francuskie nadeszły. Hurt i detal po eonach nlzkioh.

5 ,F B a m m » r 5 o n “Wyłączna
sprzedaż M a rsza łk o w sk a 5215

zamiast

kawy iub fałaty
pijcie tylko kawę 

owocową

„ I I F F 1 1 E l  L T
która odznacza się swym 
przyjemnym aromatem t 

jest bardzo pożywną.
„K offon elli1*

wyrabiana Jest w trzoch 
gatunkach: k aw ow ym , 
iry so w y m  i c z e k o la ­

d ow ym .
Do nabycia we wszyst­
kich sklepach spożyw­
czych i kolonialnych.

„BYGIESr, Warszawa. Sfl- 
o a te r s y  32, le i ,  63-31-

.Wydawca: Naczeka Bada Polskiej Partii Socjalistycznej. ■W"

P I A N I N A
Zagraniczne 1 krajowe 

okazyjna sprzedaż 
Plaguzyn Muzyczny 

N ow y-S w iat 5 8 , róg
Ordynackiej. Tel. 2 3-31.

inOflfOW do wfadz> oądowo, ad- 
I rnUuU 1 ministracyjne w spra­
wach wojskowości i inne oferty 
na posady, tłómftczenia; prze­
pisywania. Biuro .Wiedza*, pro­
wadzona przez kand. nauk 
społeczno-ekonomicznych. Mio­
dowa 7, wejście od Kapucyń­
skiej.  5368

2 S S ,  E . G I l B D U M
Z ło ta  22  te l. 91-88.

Przyjmuje wszelkie roboty jak z 
własnych tak 1 powierzonych 
materjalów, wszelkie zamówie­
nia wykonywa się punktualnie 
i sumiennie. Uwaga 1 Posiadam 
na składzie gotowe ubiory woj­

skowe. 8412

POOtOliS prUDClowe 0<1 25 mlc-'płócienne od 18 mk. 
Nalewki 9, front. 3460

7«fc« sztuczne, korony, wyjmo- 
LtjUJ wauie bezbolesne. Repa­
racje, przeróbki zębów na pocze­
kaniu. Ceny nizkie. Zakład den­
tystyczny Twarda 45, róg Złotej.

29D4
sztuczne, korony, mostki.M l  Plombowanie, wyjmowanie 

b«z oólu. Przyjezdnym zamówie­
nia w ciągu dnia, reperacja na 
poczekaniu. Ceny najniższo. Ga­
binet chrześcijański. Zćrawia 4.

3439

Z ninrn po tSi'00 łokci kwartra- 
j-lGle towych w Pruszkowie

bliżko Warszawy, naprzeciw fa­
bryki Teiehfeida do sprzedania 
lub wynajęcia. Wiadomość: Na­
lewki 9, sklep obuwia. Stół

Odbito w  Drukarni .ROBOTNIKA", Warecka 7. Redaktor naczelny dr. Feliks Perl,

j


